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M ie iy  adresow ać do R e d ak c ji „N aprzodu*, 
ś??enuinerat.ę, zam ówienia i reklam acye do Ad« 
®(Bistracyi „N aprzodu", K raków , B racka 15. 

•"p ak e y a  rękopisów  n ie  zwraca, korespondea* 
bezim iennych nie uw zględnia, listów  nieo» 

p łaconych n ie przyjm uje. 
Reklam acye o tw arte  są  w olne od opłaty  

pocztowej.
Sumer pojedynczy 8 Łaleray.

^umer poniedziałkowy 4 halerze. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i  codziennie o godz- 8 rano. a  w po
niedziałki i dni pośw iąteczne o g o d z. 18 rano. 
D o  n a b y c i a  w  A dm inistracyi, ul. B rack a  1.15, 

oraz we w szystkich b iurach  dzienników . 
O g ł o s z e n i a  przyjm uje D ział inseratow y „Na« 
przodu" p o d  zarządem  S. Soniew ickiego,K raków , 
Poselska 15, oraz b iu ra  ogłoszeń i dzienników : 
8 t. Sokołowski we Lwowie, Pasaż H ausm anna; 
H aasenstein  & V ogler w W iedniu , B erlinie, W ro
cław iu i H am b u rg u ; M. Opelik. R . Mosse i M, 
D ukes w W iedniu; O. A dam  w Paryżu, rue 

de la  V arenne 38. 
i.-?isty w spraw ie inseratów  i należytości za ogło- 
ssania adresow ać n a leży : D ział inseratow y „N a 

przodu", K raków , Poselska 15.

J ^ ę n u m e r a t a  w ynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki)° m iesięcznie 1 k o ro aa  60 hal., kw arta ln ie  4  kro . 
™ ŁaL, rocznie 18 kor. — Za d o s t a w ą  d o d o m s  dopłaca się  m iesięcznie 40 hal. — "W A u s t r y i :  
'S^&ięczme 2 kor., k w arta ln ie  8 kor., rocznie §4 kor. — W  N i e m c z e c h :  kw artaln ie  7  m arek. — 
*  innych k rajach  kw artaln ie  10 franków , — ,Za każd ą  zm ianę adresu dopłaca się 40 hal. — D la  robotni* 

ków  w K rakow ie  i P o d g ó rzu  tygodniow a p renum erata  40 hal.

O g ł o s z e n i a  (m seraty ) kosztu ją  od  m iajscs wiersza jednoszpaltow ego drobnym  drukiem  (petitem ) za pier= 
wszy raz  po 20 halerzy, następny  po  10 halerzy. — N a d e s ł a n e  od m iejsca wiersza drukiem  petitow ym  
po 40 hal. za każdy  raz. Śluby, zaręczyny i nek ro log i po  80 hal. od w iersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  
(p rospekty  i t .  d .) przyjm uje się  za ceną 2 kor. za 100 egzem plarzy d la  zam iejscowych, a  1 kor. za 100 

egzem plarzy d la miejscowych p renum eratorów , — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Celem zapobieżenia przerwie w doręczaniu 
S iennika upraszamy Szanownych Abonentów 
"Naprzodu“ o rychle odnowienie przedpłaty 
n& miesiąc listopad.

S S tT  Kto do 7. listopada nie odnowi przed 
Płaty, temu dalsza przesyłka „Naprzodu11 zo~ 
stanie wstrzymana.

Nowo przystępujący abonenci otrzymają 
żądanie bezpłatnie początek drukującej 

Sl? w naszym felietonie powieści „Trzech
Muszkieterów

Prenum erata na siilgsiąo listopad wynosi

^  K r a k o w i e  bez odsyłki . . . K 1160
w K r a k o w i e  i P o d g ó r z u  z do

ręczeniem do d o m u  K 2' —
Vv A u s t r y i  z przesyłką pocztową . K 2 ’—

A dm inistracya  „ N aprzodu .44

Z D N I A .
Kraków, 3 listopada.

P o  d y s k u s y i  w  p a r l a m e n c i e .
, W arto się zastanowić głębiej nad przebie

giem ostatniej walki w parlamencie, która 
°czyła się o dolę i niedolę kilku milionów  

Osińskich proletaryuszów. Przebieg ten i je- 
*>° poszczególne fazy warto objaśnić całkiem  
S kład n ie.

W ięc najpierw s t a n o w i s k o  r z ą d u .  
'*idać było, że minister nie chciał z ochotą 
J1'ać na swoje barki haniebnego bezrządu 
Płachty na Rusi. W idać było płaszczenie się 
slewego rycerza'1, A b r a h a m o w i c z a ,  o 
*ażde dobre dla szlachty słowo dra K  ó r  b e- 
| a- Ale z drugiej strony każdy wiedział, że 
e& minister drży przed utratą 63 głosów  

Najwierniejszych lokai, którzy uchwalą każdy 
Podatek, dadzą rekruta, ile rząd zapragnie,
) służyć będą za darmo... Każdy wiedział, że 
'•adriemu gwałcicielowi włos z głowy nie spa
dnie !

Drugie zjawisko jest również smutnem. 
ci szlachcice, którzy żyją na Rusi, jak  

jP- M o y s a ,  starali się utrzymać pewną 
5)?arę w napaściach na Rusinów. Za to szer- 
?*.le5z „nauki", narodowy demokrata dr G ł ą -  

1 ń s k i, poszedł po za wszelkie granice ro-  
^Giu i taktu i d e n u n c y o w a ł  R u s i n ó w  

“a k n i e p o c z y t a l n y .  Zawsze oczywiście 
imię „patryotyzmu", w imię interesów  

P°kkości, które w oczach takiego dziwnego 
, emokraty kryją się w  dworach zniemczałych 

r- Borkowskich, czy „czarnoźółtychu Gnie- 
°szów i Siemieńskich Lewickich, albo hr.

Lanckorońskiego, wydającego w  W iedniu pie
niądze.

Stara to prawda, że przechrzta gorszym jest 
zawsze od najpobożniejszego wyznawcy i dr 
Głąbiński m u s i a ł  przeholować, ażeby po
kazać, że jest godnym kandydatem na wice
prezesa Kola, zamiast takiego dra Dulemby. 
Rachuba —  jak zwykle —  się nie powiodła. 
W ybrano wiceprezesem dra Dulembę, kan
dydata brzeżańskich i tarnopolskich niebo
szczyków.

A  wreszcie jak się zachowali „skoncentro
wani" i ludow cy? Pierw si milczeli w praw 
dzie, ale podpisali interpelacyę, denuncyują- 
cą ruskich chłopów jako a n a r c h i s t ó w ,  
a drudzy chwiali się raz na tę, raz na ową 
stronę...

Poseł O l s z e w s k i  podpisał wniosek na
gły posła Daszyńskiego, bo nie było tam ani 
jednego słowa o Polakach, ale ludowcy upo
ważnili dra Głąbińskiego do solidaryzowania ich  
z Kołem polskiem ! Po p o l s k u  mówiąc, 
oświadczył p. Olszewski, że m a niedolę ch ło 
pa ruskiego i że chłopi polscy solidaryzują  
się z chłopami ruskimi, a wnet potem po 
n i e m i e c k u  powiedział, że poseł D a s z y ń 
s k i  „zdaje się nie stoi na narodowem sta- 
nowisku“, co przecież przy e k o n o m i c z 
n y m  wniosku nie było w skazanem !

Huśtawka z jednego boku na drugi, przy
czem nie chodzi wcale o korzyści Koła poi 
skiego, ale o niezdecydowane stanowisko lu 
dowców i tych, kogo oni reprezentują.

Zdaje się nam, że taką właśnie drogą pro
wadzono Szajera i W ilka  prosto do Kola  
polskiego... Nie mamy nic przeciwko temu, 
żeby ludowcy wstąpili do Koła, jeżeli ich 
tam p. dr Głąbiński zaprowadzi, ale niechaj 
nie dają znów światu przykładu niezdecydo
wania i wiecznego lęku przed przemocą szla
checką. Nie chcemy używać innych słów...

Że debata cała odbiła się w  rządowej pra
sie galicyjskiej orgią wymyślań szowinisty
cznych przeciwko tow. D a s z y ń s k i e m u ,  
to dla nas nie nowina. Wszystkie te wym y
ślania byłyby z tą chwilą niemożliwe, gdyby 
prasa galicyjska podała treść mowy posła 
socyalistycznego.

Ale o k ł a m a ć  kogo i p r z e k r ę c i ć  jego 
słowa, stworzyć f i k c y j n e  f a k t y ,  o któ
rych nikt z świadków naocznych nic nie wie, 
a p o t e m  rzucać się na spotwarzonego, to 
może być bardzo „patryotyczna“ metoda w 
w oczach publiczności, ale plami ona samą 
sprawę patryotyzmu naszych szowinistów.

Mowy tow. Daszyńskiego wyjdą wkrótce 
w  osobnej broszurze i robotnicy polscy bę

dą mieli dokładny ich obraz przed oczyma. 
B ‘, żuazya niech dalej żyje kłamstwem, rzu- 
cąoem jej codzień przez jej prasę. Kłamstwem  
się nie zwycięża!...

C z e l n o ś ć  m a p a c k a .
Książę Paw eł S a p i e h a ,  zięć księcia 

W i n d i s c h g r a e t z a  i poseł do parlamentu, 
posiada rzadką bezczelność. Gdy tow. D a- 
s z y ń s k i przem awiał w parlamencie, prze
ryw ał jaśnie oświecony książę kilkakrotnie. 
Wówczas mówca socyalistyczny prosił księcia 
pana, aby m ilczał tak długo, aż trawa nie 
porośnie na skandalach z bankiem sapieżyń- 
skim: Ale książę pan dalej przeryw ał i wów
czas tow. D a s z y ń s k i  zaw ołał: „ O j c i e c  
p a ń s k i  d a w a ł  s ł o w o  h o n o r u ,  ż e  n i 
c z y j  g u l d e n  n i e  p r z e p a d n i e ,  a j a k  
d ł u g o  t r z e b a  s i ę  b y ł o  p r o c e s o w a ć ,  
n i m  t e p i e n i ą d z e  o d d a n o " . . .

Na to odpowiedzią był artykulik w „ F r e r a 
d e  n b l a c i  e“ i wyjaśnienia barona Morseya 
i ks. Lichtensteina w Izbie, że Sapiehowie 
postąpili jak bohaterowie, bo dali cztery m i
liony na zaspokojenie wszystkich pretensyj.

Zdawałoby się zatem, że nikt niczego na 
Sapiehach i ich banku nie stracił. Tym cza
sem po za temi uroczystemi zapewnieniami 
i po za „słowem h on o ru “ kryje się najzwy
klejsze k ł a m s t w o .

Akcyonaryusze bowiem, zorganizowani w 
syndykat, otrzymali tylko 50®/0 czyli połowę 
wartości akcyj, co po odliczeniu kosztów pro
cesu wyniosło około 3 3 °/0

Dwaj zaś biedacy po za syndykatem stojący 
dostali tylko 25% czyli czwartą część swych 
akcyj!

Jeden z nich, staruszek, dostał z a m i a s t
6.000 z ł r .  t y l k o  1.500. Drugi, krawiec, 
dostał z a m i a s t  9.000 z ł r .  t y l k o  2.250.

Ci stracili więc na „słowie honoru" księcia 
Sapiehy t r z y  c z w a r t e  k a p i t a ł u  i p r o  
c e n t a  z a  4 l a t a !

To się nazywa „magnacki honor

Z  s a l o n u  s z t u k i .
Mamy „Salon“ polskich artystów, a zatem 

mamy „wieszczów tej ziemi, co dążąc przed 
nami, czują więcej, potężniej niż my i cier
pienia ludu i swoje zakuwają w potężne for
my plastyki11. T ak pojmujemy sztukę i to obie
cuje nam afisz. Przeszedłszy się jednak po 
salach „Salonu® doznajemy zawodu, i gdyby 
nie parę genialnych prac, zdawałoby się, że 
to i’aczej wystawa aferzystów zachodu.

Rzeźba, ta walka żywiołowa ducha z ma- 
teryą, człowieka twórcy, usiłującego wtło
czyć życie i tchnienie w m artwą glinę lub 
ożywić kamień —  owe zwycięztwo harm o
nii ducha i ciała nad materyą —  jakżeż wspa
n iałe! Lecz czyż można nazwać rzeźbą pa
miątkową tablicę Kossaka z tymi dwoma sta
rym i garnituram i ułanów, zawieszonymi nad 
medalionem (praca p. Błotnickiego), albo ope
retkowego chłopca, mającego wyrażać walkę 
dzieci wrzesińskich z germanizmem, —  dwie 
głowy hiszpanek, jedna Rzymianka i kilka  
galanteryjno bezmyślnych figurek Glicensteina 
—  ten ostatni szuka prawdopodobnie lin ii —  
dzieła są jednak bez wyrazu i siły. Otwar
cie pow iedzm y: rzeźby, prawdziwej rzeźby 
w „Salonie" nie mamy.

W yrazem najwyższego napięcia ducha jest 
„W izya" Wyspiańskiego i „Salomea". W  pła
szczu szkarłatnym stąpa po cierniach królo
wa, patrząc z niezmiernym żalem na bun
towniczą i bolesną skargę wyciągniętych 
w niebo rąk swego ludu. Szereg zaś stu
dyów dziecięcych, traktowanych z miłością  
iście macierzyńską, przykuwa oko widza, 
szczerością i uczuciem. Patrząc na dzieła 
Malczewskiego, uczuwamy podziw dla jego 
przejawów twórczości, w których znajdujemy 
siebie, nasze stany duszy, że to my, i za to 
bezwiednie go uwielbiamy. Fragment wysta
wiony jest dalszym ciągiem olbrzymiego cy
klu, który Malczewski stworzył: cyklu „czło- 
wiek“ —  cyklu „swego ja  na ziemi11.

Pełne grozy i potężnej formy jest dzieło 
Ruszczyca „Wychodźcy-1.

Smutnym szeregiem wloką się po zabło
conym gościńcu, w ranek jesienny, dżdżysty, 
chłodny —  szukając kraju lepszego, czy gle
by —  a zmokłe brzozy szumią im tęskną, 
cichą pieśń pożegnania.

Ruszczyc w swych pracach wyraża stra
szną zależność człowieka od ziemi, człowie
ka pełzającego wobec olbrzymiej przygnia
tającej przyrody. W  dziełach tych trzech ar
tystów przebija się cała twórczość polskiej 
sztuki.

Tryptyk Wiewiórskiego „wielki Boże" pe
łen jest pogody i spokoju. „Memento vivere“ 
p. Wygrzywalskiego bałamuci widza niczem 
nieuzasadnionym tytu łem ; dobrze naryso
wane akty rozmieszczone są tak banalnie, 
że całość robi wrażenie poronionego dzieła. 
To samo można powiedzieć o drugim tegoż 
autora obrazie „śm ierć na kwiatach

„Suma we W róblo wicach", obraz dużych 
rozmiarów p. Wodzinowskiego, sztywny w  
kompozycyi, niedociągnięty, pozwala widzowi

V E E U S .

Trzech m u sz k ie te m
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.

( P r a w o  p r z e d r u k u  i  p r z e k ł a d u  z a s t r z e l o n e ) .

^R ozm iaram i tylko i okienkami różniły się 
 ̂ siedziby od obórek i chlewków tu i ówdzie 

n‘ch przylegających; zresztą m iały przede 
^ w ia n ń  małe sterty nawozu, z których 

ym czasie roztopów biły  opary i na go
n iec dochodziły fetory.

Ó ^ Ą d y d a t na reprezentanta ludu na obraz 
ttie zwracał jednak uwagi, 

tyj"'' Praw ybory poszły doskonale —  opo- 
ttz mu inspektor, zacierając ręce. —  Nie 
U było nawet, pandzieju, sztuk dokazywać 
r^ ^ y c z a jn y c h . W  kilkunastu zaledwie gmi- 

zanosiło się na jakieś awantury, opo- 
£*uPstwa--- Aleśmy sobie, pandzieju, 

che ali-  T u  komisarz przyjechał tro-
^ . Zawcześnie, tam trochę zapóźno, tu nie 

^dom iło się, tam nie dopuściło się...
nasz niestety bardzo rozpolityko- 

s*ę! —  westchnął siedzący obok kandy- 
ksiądz. —  Zamiast do kościoła, chodzi 

kicjJVlece- Zamiast do bractwa, należy do ja -  
w j 5 Partyj. Materyalizm, materyalizm pa- 
fes( okropny! Każdy o ciało tyłko dba, o inte- 

egoizmem klasowym się kieruje, 
Mó ° Waniem> apetytem...

dalej, a przed powozem defilowali 
asem przedstawiciele tych materyali- 

kierujących się polityką, interesem, 
ern klasowym.

Gościńcem zdążali ku miastu mieszkańcy 
przedmieścia i okolicy, znowu ze świata lu 
dów pierwotnych wywołujący porównanie. 
Na wozie ogromnym, drabiniastym, zaprzę
żonym w parę karłowatych koniąt, siedziała 
cała gromadka; mężczyźni w kożuchach wełną 
do góry wywróconych i w  wysokich bara
nich czapkach, byli podobni do Eskim osów ; 
baby nosiły kożuchy taksamo, a na głowach 
jaskrawe, czerwone lub niebieskie chusty. 
Postaci te, całkiem prawie w skórę zaszyte, 
należały chyba do arystokracyi... Świadczą
0 tem i stroje, na które sobie biedak nie 
może pozwolić i  jazda na wozie i hum or 
wyborczy wprost wyuzdany, objawiający się 
huczeniem jakiejś pieśni, przerywanej kare- 
sami w postaci szturchańców i pijacką czkaw
ką, wyniesioną z kilku popasów. Tuż obok 
wlokły się ciężkim krokiem figury z plebsu 
wiejskiego, baby owinięte całe w płachty, 
chłopi w  zgrzebnych płótniankach, kilku w w y
służonych surducikach tandety miejskiej, a 
bez butów, jeden w koszuli przerzuconej na 
spodnie, ze złocistą czapką wyższego oficera 
na głowie, wszyscy bosemi, dużemi stopami 
rozrabiali gęste błoto, choć niejeden miał 
buty —  na lasce przerzuconej przez plecy. 
Szli w milczeniu, jak ludzie zmęczeni lub 
bezmyślni, często zgięci pod ciężarami kobia
łek lub koszów; jeden tylko m ały człeczyna, 
ów w  wojskowej czapce toczył bezustanny 
dyalog z prosiakiem, którego prowadził na 
postronku, reszta była apatyczna, zgnębiona
1 tylko od czasu do czasu rzucała chrześci
jańskie pozdrowienie włościanom, którzy 
wzdłuż gościńca na klęczkach, nawpół nadzy, 
odrabiali galicyjską pańszczyznę, tłukąc ka
mienie.

—  Naturalnie! w ołał tymczasem w powo
zie inspektor, czerwony z oburzenia. —  Cóż, 
pandzieju, chłopu po polityce?

—  Trudno —  m ów ił ksiądz cichym, me
lodyjnym głosem. —  Gdzie nie pobożność, musi 
kwitnąć polityka. Człowiek c z e m ś  zajmo
wać się musi. Odbiera mu się wiarę...

—  T o ! to! to! przerw ał W ielicki z zapa
łem. —  W iarę nam się odbiera, w  tem kwe- 
stya!

—  Znam ich przecie dobrze —  ciągnął 
swoje inspektor. —  W  biurze mam ciągle 
z nimi do czynienia! Nasz chłop dzisiejszy —  
cały filozof!

Gościńcem posuwały się tymczasem filozo
fowie i filozofki ku miastu. Przesuwały się 
kobiety młode, a bez śladu młodości, sterane, 
zwiędłe, pod ciężarem na plecach skurczone; 
przesuwały się twarze męskie tępe, bez śladu 
myśli, ale wszystkie też chude, szare, bez 
rumieńca, bez oznaki lepszego odżywiania się, 
bez blasku swobody w  oczach —  twarze nie
wolników przykutych łańcuchem głodu do 
ziemi, a odżywianych jej najgorszymi odpad
kami, twarze nędzarzy, których dusze często 
nie wznoszą się ponad stan zwierzęcy, bo 
ciało nie może zaspokoić potrzeb nawet z tym 
stanem złączonych. Przesuwali się ku miastu, 
jakby jaskiniowcy dawni, nie umiejący jeszcze 
postawy zachowywać prostej, głowy ku niebu 
wznosić, pełni zato zabobonnego strachu przed 
potęgami, władającem i na wyżynach. Do po
tęg tych, do „panów", stąpających w orsza
ku Wielickiego, zbliżał się co chwila chłop, 
sędziwy siwowłosy, to kobieta, by z pokorą 
dłoń jasną całow ać; ku panom tym skiero
wane były spojrzenia owej masy chłopskiej,

z szacunkiem, z obawą, z wyrazem owej czci 
trwożliwej, którą murzyn okazuje białym ... 
panom wszechpotężnym, działającym cuda i ró
wnocześnie władającym jego życiem i śmiercią.

—  A  główne nasze nieszczęście —  m ówił 
dalej w powozie ksiądz —  to żydzi. Oni się 
wzbogacają, majątki robią, na pieniądzach  
siedzą...

—  Dopiero —  przerw ał W ielicki —  pod 
względem politycznym jak destrukcyjną rolę 
odgrywają! Kosmopolici bez zasad, bez cha
rakterów, bez uczucia dla tego, co my nazy
wamy ideałem, świętością...

W jeżdżali do miasta. Zabudowania nie
przerwanym ciągną się już sznurem, tłum  
staje się coraz gęstszym, zabarwia się nowym  
pierwiastkiem. Do każdego z chłopów, przy
bywających do miasta, przypada kilku ży
dów, jak zgłodniałe w ilki: we drzwiach kra
mów stoją żydówki, wabiąc przechodniów. 
Pod ścianami niektórych domów stoją stra
gany, tu z pieczywem, tam z wstążkami, pa
ciorkami, szmatkami, z jednego dymi samo
war. Rośnie gwar, zamęt, chaos głosów i ję 
zyków. Żydzi i żydówki wydzierają sobie ka
żdego chłopa, krzyczą nań, zaklinają, odwo
łu ją  się do starej przyjaźni, łają, grożą; nie
którzy chłopi się bronią, baby wszczynają 
targi, odpowiadając również wrzaskiem, nie
jednej żydówka gwałtem zagląda do kosza, 
czy kobiałki; tu i owdzie wybucha kłótnia. 
Nędzarze ścierają się z nędzarzami, ciemni 
z ciemnymi, natężają mózgi, wyrywają płuca, 
jeden na drugim chce zdobyć zysk gro
szowy.



przejść obojętnie obok siebie. Kossak wystawił 
„Odwrót BIiichera“, batalię z dużym komen
tarzem, olejodruk drobiazgowy, —  wyczerpu
jące objaśnienie nie dodaje wartości dziełu.

Z pomiędzy kilkunastu portretów, zupełnie 
bezmyślnie i powierzchownie traktowanych, 
bez wgłębienia się artysty w człowieka por
tretowanego, wyjątek stanowią: portret starca 
Lenca —  silny wkutą w niego myślą, —  „Ko
bieta z dzieckiem“ Weissa, sumiennością, sub
telnością rysunku i koloru przypominająca 
dawnych mistrzów, wyczuty bardzo portret 
Rychtera i ciekawy, pełen dyskretnej h a r
monii portret damy p. Hirszenberga.

Zupełny upadek i zanik wrażeniowy widać 
u p. Krzeszą i Augustynowicza —  portrety 
obu artystów odznaczają się wspólną cechą: 
lalkowatością i surowością kolorów.

Ciekawy objaw można zauważyć między 
młodymi artystami, byłym i uczniami Akad. 
sztuk pięknych. Zgnębienie, zanik młodości, 
zapału i energii —  oddalenie się od głó
wnych celów sztuki. Celem ich osiągnięcie 
mistrzowstwa w środkach technicznych, w  
sposobie malowania, rysunku, ustawieniu wa
lorów, —  natomiast mało dbają o właściwą  
istotę dzieła t. j. o duszę. To też nic dziw
nego, że dzieła te pozostają bez wrażenia, 
bo sztuka jest uświadomieniem siebie w pra
cach, a nie kuglarstwem.

Z radością powitać należy w  pracach p. 
Czajkowskiego i Gottlieba bardziej zdecydo
wane przejawy indywidualnej twórczości. Obaj, 
nie uległszy w pływ ow i otoczenia, idą prze
bojem naprzód. Studyum p. Czajkowskiego 
„Świnie i Gnojówka8 należą do najlepiej 
podpatrzonych i zaobserwowanych prac na 
wystawie. W  Gottliebie zaś przebija pierw ia
stek wschodu, w pracach jego w „Pogrzebie ‘ 
i „Chochole41 przestrzenie są wypełnione smu
tkiem.

Dwaj profesorowie Akadem ii wzięli udział w  
wystawie, lecz prac tych na seryo brać nie 
można, gdyż parę wirtuozowskich bezmyśl
nych pociągnięć pędzla, mimo znanych firm, 
w yw ołują wrażenie tylko na ignorantach.

Nadesłane akwaforty i drzeworyty są bardzo 
słabe, mimo iż u p. Gawińskiego widać wiel
kie zrozumienie i wnikanie w akwafortową 
technikę —  zarazem jednak i naśladownictwo 
Goyi.

0  reszcie prac zamilczymy, gdyż są to bądź 
zbyt młode, albo nie dające nic o sobie po
wiedzieć.

1 nasuwa się mimowolnie pytanie, czy nie 
godniejszą i korzystniejszą byłaby ze strony 
„Ju ry“ większa bezwzględność, aby tym spo
sobem wielu, próżno błąkających się na polu 
czystej sztuki, zwrócić na pole dla nich bar
dziej szerokie, a dla społeczeństwa bardziej 
korzystne, t. j. na pole „sztuki stosowanej“.

Xaivery Dunikowski.

cowania wykazu zaległości, które dzięki go
spodarce popieranej przez starostwo kliki, 
wzrosły do sumy ponad 12.000 kor.

Zdaje się, że temu zarządzeniu, mającemu 
na celu sanacyę zabagnionych finansów kasy, 
powinno starostwo przyklasnąć. Niestety je 
dnak p. Fedorowicz stosunek swój do kasy 
pojmuje w dosyć oryginalny sposób, który 
kasie wcale na korzyść nie wychodzi.

Namiestnictwo, które już raz udzieliło sta
roście rzeszowskiemu admonicyi, by nieco 
bezstronniej traktował sprawy, dotyczące kasy 
chorych, powinno wreszcie trochę energiczniej 
przywołać p. Fedorowicza do przytomności 
i położyć koniec praktykom nie tylko dla kasy 
szkodliwym, ale wywołującym niezadowolenie 
w  całem mieście. Robotnicy steroryzować 
się nie dadzą i potrafią utrzymać kasę w  
swych rękach, mimo intryg charakteryzujących 
dosadnie moralną wartość kliki starościńskiej.

Starosta rzeszowski wolieo kasy chorych.
Rzeszów, 2 listopada.

W  uzupełnieniu poprzedniej naszej kore
spondencyi o nikczemnych intrygach kliki 
klerykalno-starościńskiej, dążącej do opano
wania tutejszej kasy chorych —  donosimy 
W am  dalszą wiązankę faktów, ilustrujących  
jaskrawo „bezstronne11 zachowanie się tutej
szego starosty wobec kasy chorych.

Wiadomo, że starosta rzeszowski F e d o 
r o w i c z  dąży usilnie do tego, by nie do
puścić do kasy robotników, lecz zapewnić 
zwycięstwo klice, która dotychczas kasą rzą
dziła i to tak znakomicie, iż obecny bilans 
kasy w y k a z u j e  p r z e s z ł o  12.000 koron 
z a l e g ł o ś c i ,  s i ę g a j ą c y c h  aż do 1889 r.! 
P. Fedorowicz, dbający widocznie bardzo o 
rozwój kasy, celem zapewnienia zwycięstwa 
klice majsterków, zabrał się osobiście i bardzo 
energicznie do roboty.

Do dra Dziurżyńskiego, który —  jak po
przednio donosiliśmy —  odgrywa rolę mane
kina w rękach kilku intrygantów, posyłał 
starosta Federowicz kilkakrotnie koncepistę 
dra B i l i ń s k i e g o ,  który jest z a r a z e m  
r e f e r e n t e m  d l a  s p r a w  k a s y  c h o 
r y c h ,  by ten namówił dra Dziurzyńskiego 
do kandydowania na prezesa kasy i zarazem 
przyrzekł mu w imieniu starosty w s z e l k ą  
p o m o c  w t y m  k i e r u n k u .  D r Dziurzyń- 
ski oświadczył na to, że tylko dziwnym zbie
giem okoliczności wybrany został do zarządu 
kasy i o godność prezesa w c a l e  s i ę  n i e  
u b i e g a ,  gdyż ma mnóstwo zajęcia, a o łaskę 
starosty nie stoi i serdecznie za nią dziękuje. 
Panu Fedorowiczowi nie wystarczała ta od
powiedź. Zaprosił więc dra Dziurzyńskiego 
do siebie. Złote góry obiecywano p. Dziu- 
rzyńskiemu, dość, że ten dał się namówić 
i kandyduje.

Nie dość na tem! W krótce po znanem 
zawieszeniu przez starostwo uchw ały zarządu 
co do przyjęcia tow. Burdy jako pomocnika 
kancelaryjnego wezwał B iliński dotychczaso
wego prezesa kasy W o ż n i a k a  do siebie 
i  polecił mu, by n i e  w y p ł a c i ł  tow. B u r
dzie wynagrodzenia za cały miesiąc wrzesień, 
przez który on w kasie pracował, nadto —  
jeżeli tow. B. p r z y j d z i e  d o  k a s y  —  b y  
s p r o w a d z i ł  p o l i c y a n t a  i z p o m o c ą  
t e g o ż  w y r z u c i ł  g o  p r z e m o c ą  z ka sy.

Tow. dr Pelzling przyjął jednak tow. Burdę 
na własną odpowiedzialność, a to do wyprą

Przegląd polityczny. ,
Kontyngent rekruta i jego uchwalenie jest 

obecnie największą troską prezydenta m ini
strów Kórbera. Nic go tak nie boli, ani ugo
da węgierska, ani spór czesko-niemiecki, ani 
ustawa prasowa, jak fakt, że przeciw żąda
niom powiększenia arm ii występują z całą 
stanowczością posłowie opozycyjni i że dzięki 
ich energicznej postawie m usiała wojskowość 
zniżyć swoje żądania. Agitacya przeciw zwięk
szeniu arm ii wydała już teraz dodatnie owo
ce, gdyż uratowała 60.000 rezerwistów za
pasowych od 3-letniej służby wojskowej.

Rząd nie chce mimo to dać za wygraną. 
Przedłożony już obu parlamentom projekt 
zamierza cofnąć i wnieść natomiast inny, żą
dający otwarcie powiększenia kontyngentu re 
kruta. Spodziewamy się, że stanowczość opo- 
zycyi wymusi na wojskowości przyrzeczenia 
co do dwuletniej służby wojskowej i reformy 
sądownictwa wojskowego.

Półurzędowy „Fremdenblattu potwierdza w  
ostatnim numerze wiadomość o cofnięciu 
przez rząd projektu zwiększenia armii. „Frem- 
denblatt" donosi: Na przedwczorajszej radzie 
gabinetowej uchwalono c o f n ą ć  wniesione 
do obu parlamentów przedłożenie co do po
w ołania rezerwy zapasowej (Ersatz-Reserve) 
dla uzupełnienia arm ii podczas pokoju, i 
wnieść w ciągu tygodnia nowe przedłożenie, 
domagające się podwyższenia kontyngentu 
na przeciąg jednego roku.

Wybory do sejmu heskiego w ypadły dla 
socyalistów bardzo pomyślnie. W prawdzie w 
W ielkiem  Księstwie Heskiem wybory do sej
mu są pośrednie, wskutek czego socyalisty- 
czni prawyborcy tam, gdzie są w mniejszości, 
nie stawiali w łasnych kandydatów na w ybor
ców, lecz tylko popierali wolnomyśinych. N a
tomiast w przemysłowem mieście Offenbach, 
gdzie socyaliści od lat owładnęli i radą miej
ską i mandatami do sejmu, wszystkie partyę 
mieszczańskie połączyły się przeciwko kan
dydatom socjalistycznym, ale nie zdołały ich 
o b a lić; tak samo się działo i w wiejskim  
okręgu Offenbach. Przedewszystkiem zaś nasi 
towarzysze odnieśli świetne zwycięstwo w 
M o g u n c y i ,  gdzie znacznie wzmocnioną 
większością ponownie został wybrany tow. 
dr Edward D a v i d i tow. H a a s .

Socyaliści angielscy w obronie Irlandyi. 
„Labour Leader8, organ niezawisłej partyi 
robotniczej w Anglii i Szkocyi, z żywą sym- 
patyą zajmuje się posłami irlandzkimi, wy
stępującymi w  parlamencie angielskim bar
dzo ostro przeciwko s t a n o w i  w y j ą t k o 
w e m u ,  ogłoszonemu w  Irlandyi przez rząd 
angielski.

Frazes ministra Wyndhama, że stan wyją
tkowy jest koniecznym, ponieważ chłopi ir 
landzcy „teroryzują" obszarników, oraz ich 
służbę, jest wedle zdania naszych towarzy
szów również czczym, jak ulubiony frazes 
prasy kapitalistycznej, że zorganizowani ro
botnicy „teroryzują“ fabrykantów i strejk
brecherów. „Stronnictwo robotnicze —  pisze 
nasz bratni organ —  sympatyzuje z Irland
czykami. Oni dzielnie walczą za prawem i 
sprawiedliwością przeciwko butnym panom “. 
Zupełnie, jak... w Galieyi.

go „Dzwonów11 również do słów poetki. Gorą
ce słowa uznania należą się również tow. M. 
za staranne odegranie na skrzypcach Wieniaw
skiego „Legendy11 (której akompaniowała na 
fortepianie tow. Binderówna) i tow. Z. za od
czytanie pięknej noweli Konopnickiej pt. „Dym“ . 
Pod koniec wieczoru odśpiewano „Czerwony 
sztandar1' i „Marsyliankę“ .

Jak cierpią i walczą robotnicy w Warsza
wie. Praski komitet robotniczy rozrzucił odezwę, 
którą podajemy poniżej dosłownie:

Towarzysze i Towarzyszki! W  fabrykach na
czyń emaliowanych „Labor“, „Naftal Front", 
„Wulkan Nowy“ i „Wulkan Stary11, bezczelny 
wyzysk pracy i sił naszych doszedł do niebywa
łych rozmiarów, a zarobki stale się obniżają wsku
tek sprytnego zaprowadzenia systemu akordowe
go. Zarobki we wszystkich fabrykach są jedna
kowe i całe postępowanie fabrykantów wykazuje, 
że kiedy chodzi o gnębienie i wyzyskiwanie nas, 
o n i s ię  z s o b ą  p o r o z u m i e w a j ą .  Do ro
boty stajemy z płacą za godzinę: w wytłaczalni 
od 5 do 10 kop., w warsztacie blacharskim od 
5 do 7 kop., w warsztacie nitarskim od 4 do 6 
kop. —  garnitury od 6 da 8 kop., w emaliami 
od 3 V 2 do 5 kop., palacze od 6 do 11 kop., a 
w werkcajgu zarobek dzienny wynosi od 90 do 
1-50 kop. Przy powyższych cenach nie możemy 
zarobić przez 12 godzin dziennej albo nocnej 
pracy na najmarniejsze utrzymanie ! Marnym jest 
nasz zarobek, a i ten do rąk naszych całkowi
cie nie dochodzi. Ceny akordowe są tak nazna
czane, że przy strasznym wysiłku ledwie na peł
ny łon wyjść można. Tą drogą fabrykanci nas 
najbezczelniej okradają, a nie jednemu się zdaje, 
źe mu łaskę robią. W  tych fabrykach kara iest 
rzeczą stałą —  bez niej ani rusz. K a r a  w y 
n o s i  n i e r a z  d z i e n n y  z a r o b e k  r o b o 
t n i k a .  Znamy wszyscy Arona Fronta na Pel- 
cowiznie, który przy wypłatach, jak zwyczajny 
złodziej, zarobki obrywa ; teraz w porozumieniu 
z fabryczną inspekcyą, na „kuczki* fabrykę za
trzymuje —  a kto nam zapłaci za dni stracone ? 
Na każdym kroku spotykamy się z samowolą 
fabrykantów, którzy, nie napotykając oporu, ro
bią z nami, co im się tylko podoba, nie oszczę
dzając osobistej godności człowieka. Czyż wie
cznie tak będzie i czy naprawdę niema dla nas 
lepszej przyszłości? Bierzmy, Towarzysze, przy
kład z solidarności fabrykanckiej i postawmy im 
w odpowiedzi n a s z ą ,  r o b o t n i c z ą  s o l i d a r 
n o ś ć !  Niech każdy z nas świadomie dla wspól
nej sprawy pracuje, łączmy się dla obrony na
szych interesów i nie pozwólmy się poniewierać, 
jak dotychczas! Nie liczmy na żadne dobro
dziejstwa, nie spodziewajmy się łask od fabry
kantów i obrony naszych interesów ze strony fa
brycznego inspektora —  pamiętajmy, że klasa 
rob©tnicza sama musi sobie lepsze warunki zdo
być ! Skutecznie walczyć mogą. tylko ludzie świa
domi tego, co się na świecie dzieje i podniesieni 
na duchu przez ideę. Dla tego trzeba pracować 
w organizacyi, która robotnikom drogę do lepszej 
przyszłości ściele. Zbierzmy siły, Towarzysze, 
stańmy wszyscy w szeregach Polskiej Partyi So
cyalistycznej, bo dopiero wtenczas uświadomieni 
i solidarni, będziemy mogli od naszych gnębi- 
cieli ustępstwa wywalczyć. —  Praski komitet 
robotniczy. Polska Partya Socyalistyczna. W ar
szawa, w październiku 1902 r.

Pensye na starość w Nowej Zelandyi. Od 
roku 1898 istnieje w Nowej Zelandyi ustawa, 
mocą której każda osoba przynajmniej pięćdzie
sięcioletnia, składająca przed sądem dowód, że 
nie posiada majątku, iż dawniej pracowała na 
chleb, obecnie zaś już nie potrafi pracować, u- 
prawnioną jest do pobierania państwowej pensyi 
na starość ; pensya ta wynosić ma najwyżej 18 
funtów sterlingów, czyli 432 koron rocznie. O- 
tóż w r. 1901 takich pensyonistćw było 12.405, 
między nimi 1.098 maorysów t.j. ciemnoskórych 
krajowców Nowej Zelandyi. Ogólna suma pensyj 
wypłaconych w r. 1961 wynosiła 211.965 fun
tów sterlingów, to znaczy, źe przeciętnie każdy 
starzec otrzymał przeszło 17 funtów, czyli 408 
koron. Ponieważ zaś ogólna liczba ludności No
wej Zelandyi wynosi trzy czwarte miliona, a 
liczba maorysów około 40.000, więc z powyż
szych cyfr wynika, Że na ogół całej ludności 
każdy 60-ty człowiek, a na ogół maorysów 
każdy 40-ty człowiek pobierał państwową pen
syę na starość.

Przegląd społeczny.
Z organizacyi kobiet pracujących. Z T a r 

n o p o l a  piszą nam: Dnia 2 bm. odbył się tu 
w własnym już lokalu wieczorek inauguracyjny 
nowo założonego stowarzyszenia kobiet pracują
cych, który, uwzględniając niezliczone trudności, 
jakie były do zwalczenia, udał się przewybornie. 
Większą część programu poświęcono jubileuszo
wi M. K o n o p n i c k i e j .

Przewodnicząca tow. Zofia B i n d e r ó w n a  
przywitała zebranych gorącą przemową, w któ
rej wyłuszczyła im cele i dążenia tego stowa
rzyszenia i zakończyła apelem do robotnic, by 
licznie przystępowały do organizacyi walczącej 
o polepszenie ich doli. Następnie przemówiła 
wśród oklasków tow. R e i z e s ó w n a ,  przedsta
wiając cele ruchu robotniczego i wzywając ro
botnice do organizowania się. Oklaski wywoła
ły  tow. D r e s c h e r ó w n a  śliczną deklamacyą 
poematu Konopnickiej „Przed sądemu , tow. 
L a n d a u ó w n a  odśpiewaniem Jana Galla „T ę 
sknoty “ do słów Konopnickiej i Niewiadomskie

go

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  4  listopada. 1495. 

H aua Sachs, p o e ta  niem iecki, u rodził się. —  1650. 
Sprzysiężenie prochow e w L ondynie. — 1893. K oniec 
w ielkiego stre jk u  górników  angielskich. — 1901. P ro 
ces przeciw  akadem ikom  polskim  w Poznaniu .

Teatr miejski w Krakowie.
W to re k : K o n cert Y irg in ii G uerin i, p rim adonny  

opery  „de la  S ca la“.
Ś r o d a : „D om  o trw a rty “, kom edya w 3 ak tach  M. 

B ałuckiego (ceny zniżone do połowy).
C zw artek: „B alladyna", trag ed y a  w  5 ak tach  J .  

Słowackiego.
S o b o ta : „M onna V an n a“, sztuka w 3 aktach  M au

rycego M aeterlincka (nowość).
N iedziela: „M onna V an n a“, sztuka w 3 ak tach  

M aurycego M aeterlincka (po raz  drugi).
T e a t r  l u d o w y  w  K r a k o w i e .
W torek : „K onkurs p iękności", fa rsa  w 3 ak tach  

ze śpiewam i S t. Brandow skiego.

Koło nie umie nagradzać zasługi! Taki jęk  
wyrywa się z łamów „Słowa polskiego14, ponie
waż pp. stańczycy nie wręczyli oczekiwanego 
„trinckgeldu“ narodowemu demokracie imćp. Głą- 
bińskiemu, który w pocie czoła czyścił zbruka-

ne ineksprimable obszarników galicyjskich. Pi'2? 
wyborze na wiceprezesa Koła dali mu nawet ta
kiego szczutka, iż przełożyli nad jego k an d y d a ' 
turę Dulębę, mogącego się pochlubić tylko „sp°" 
dniami angielskiego landlorda“.

Niedarmo łaska pańska na pstrym koniu j e' 
ździ! Bo proszę zauważyć, co to była za mO' 
wa —  ta mowa Głąbińskiego, ile ona była warta'-

Już przed tą mową, jak zaręcza „Słowo > 
działy się rzeczy niezwykłe. Wprawdzie nie p°" 
kazała się kometa na niebie, ale za to w par* 
lamencie na twarzach postów widać niezw ykłe 
znaki. Poseł Bazyli Jaworski „ufarbował swe 
wąsy zbyt czarno11, widocznie na znak żałoby 
po ruskiej nacyi, którą poseł Głąbiński nieba
wem na proch zetrze. Poseł Grek zamiast mo- 
nokla nałożył binokle (znamienne!).

Lecz oto zaczął prof. Głąbiński „rozw ijać 
kunszt oratorski“... Romańczuk, Kos i „czarno- 
wąsy brzuchaty radca Jaworski drżą ze wzru
szenia11 (sic)... Ażaliż Głąbiński, jak Podbipięt® 
zabłysnął mieczem nad ich głowami, które precz 
polecą niby ścięty z łodygi trójlistek koniczy?--- 
Nie. Głąbiński demaskuje tylko „ich dwuzna
czną rolę wobec r z ą d u ,  „wobec innych ludów 
Austryi, wobec d y n a s t y  i 11. Z lubością zatrzy
muje się nad tym ustępem narodowo-demokra- 
tyczne „S łow ou.

Wreszcie Głąbiński skończył... „Gromadnie 
pisze „Słowo“ —  rzucili się kuniemu gratulanci —  
Polacy i N i e m c y .  Powinszowania, c a ł u s y ;  
uściski dłoni, pochwały trwają jeszcze na kury- 
tarzach11... A potem czarna niewdzięczność nie 
ozłacająca go tytułem wiceprezesa.

Koło nie umie nagradzać zasługi.
Doniesienia prasowa wolne od stempla. W

wiedeńskiem socyalistycznem czasopiśmie pra- 
wniczem „Das Recht11 znajdujemy bardzo cieką 
we rozstrzygnięcie trybunału administracyjnego 
z dnia 21 maja 19 0 2  L. 4 3 1 7  w następującej 
sprawie: Partyjna drukarnia robotnicza w Pra
dze w czasie od czerwca do listopada 18 9 9  
wnioiła do prokuratoryi i dyrekcyi policyi w 
Pradze 21 doniesień zawiadamiających o zmia
nie terminu wyjścia rozmaitych czasopism par
tyjnych. Doniesienia te były nleostemplowane. 
Władza skarbowa zażądała, aby wedle dotych
czasowej powszechnej praktyki każde z tych do
niesień ostemplowane zostało stemplem po koro
nie. Przeciwko temu orzeczeniu udała się D ru
karnia Robotnicza na drogę rekursu, który we 
wszystkich instancyach został odrzucony z tem 
motywowaniem, że ustawa należytościowa nie 
zna uwolnienia od stempla doniesień wnoszonych 
w myśl § 10  ustawy prasowej. Ale Drukarnia 
Robotnicza zwróciła się do trybunału admini
stracyjnego, który zniósł zaczepione rozporzą
dzenie władzy skarbowej, jako nieuzasadniona, 
a to z następujących motywów: Wedle pozycyi 
taryfowej 4 4  lit. g ustawy z 9 lutego 18 5 0  
wolne są od stempla podania, które „zawierają 
doniesienia lub propozycyę w sprawach publi
cznych, a nie w sprawie prywatnej podającego11. 
Wedle § 10  ustawy prasowej doniesienie do 
prokuratoryi i władzy bezpieczeństwa ma zawie
rać: 1) tytuł pisma, terminy jego wychodzenia 
i jego program; 2) i 3) nazwisko i m ieszkan ie  
redaktora odpowiedzialnego, drukarza itd. W  ra
zie jakiejkolwiek zmiany w tych okolicznościach, 
trzeba o niej również zawiadomić wymienione 
władze. Otóż nie ulega kwestyi, że przepisane 
tu doniesienia mają na celu umożliwić władzom 
prasowym nakazaną ze względów publicznych 
ewidencyę i kontrolę nad prasą. Doniesienia te 
zatem są wnoszone w sprawach publicznych, a 
nie prywatnych. Z tego* względu w myśl pozy- 
cyi 4 4  lit. g  są  w o l n e  od s t e m p l a .  W yni
ka z tego rozstrzygnięcia, że wydawnictwa cza
sopism dotychczas zupełnie niepotrzebnie umie
szczały na swych doniesieniach prasowych do 
władz stemple po koronie i że nadal nie będą 
potrzebowały nigdy stemplować tego rodzaju 
doniesień.

Baczność kolejarze! We wtorek 4  listopada 
wieczorem odbędzie się w stowarzyszeniu kole
jarzy krakowskich przy ul. Pawiej 4, odczyt 
jednak nie „O słońcu11, jak poprzednio podano, 
lecz na temat: „Wstęp do ekonomii politycznej

Towarzystwo ratunkowe w Krakowie udzie
liło w miesiącu wrześniu pomocy w 285 w y' 
padkach. Nagłych zasłabnięć było 28, a mię' 
dzy innemi 5 wypadków zatrucia alkoholem' 
Przypadków chirurgicznych było 192, z czeg° 
było 8 złamań kości, 6 zwichnięć, 2 postrzały 
i t. d. Samobójstw we wrześniu było 4 , a mi»' 
nowicie 1 z otrucia, 1 z postrzału, 1 przez po' 
wieszenie. Przypadków obłąkania było 2, śmierć1
1. Do szpitala przewieziono 72 osób, do mie' 
szkania 2. Dotkniętych było 171 mężczyzn, 7^ 
kobiet, 27 dzieci.

W  październiku pogotowie ratunkowe udzie' 
liło pomocy w 213 wypadkach, a to 159 raz? 
w dzień, 54 w nocy. Z 42 wypadków nagłych 
zasłabnięć na epilepsyę wypada IB, na zatruci® 
alkoholem 8. Przypadków chirurgicznych był® 
w październiku 109, w czego było 6 złam*11 
kości, 2 zwichnięcia, stłuczeń i zmiażdzeń 33- 
Z 3 samobójstw 1 było z otrucia, 2 z postrzał11. 
Przypadków obłąkania było 5, śmierci 1. Prz®' 
wieziono do szpitala 70 osób, 3 do stacyi r9' 
tunkowej, 1 do mieszkania. Dotkniętych by*° 
124 mężczyzn, 75 kobiet, 11 dzieci. Służbę pe* 
niło 24 ochotników.

Pożar. Z Sołotwiny donoszą, że onegdajsZeJ 
nocy zgorzało tam 20 domów wraz z zabudo' 
waniami gospodarczemi. Ogień wybuchł w jedny®1 
ze sklepów skutkiem nieostrożności. ,
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Kartel „sznaps-brennerów*. Komitet Towa- 
^ystwa rolniczego w Krakowie uchwalił wejść 
^ porozumienie z gal. Tow. gospodarskiem we 
ywowie w sprawie utworzenia k a r t e l u  p r o 
d u c e n t ó w  s p i r y t u s u .

Wielka defraudacya klerykafna w Pradze.
'Jriegdaj aresztowano w Pradze byłego bucbal- 
te,'a klerykalnej kasy zaliczkowej im. św. Wa- 
etawa, niejakiego Fryderyka Beckelandera, liczą- 
cego 32 lat, wdowca i ojca dwojga dzieci. Be- 
^kelander zastawił w miejskiej kasie oszczędno- 
8ei 68 kredytowych losów ziemskich; w Banku 
Zaś austro-węgierskim 45 losów. Policya wydała 
Polecenie obu instytucyom finansowym, aby nie 
^opuszczono do wykupna tych losów. W  ubie- 

czwartek zjawił się w miejskiej kasie oszczę
dności jakiś nieznajomy człowiek, który chciał 
Wykupić zastawione losy. Gdy mu ich nie wy- 

â-iio, znikł bez śladu. Wówczas policya przy- 
s%>iła do aresztowania Beckelandera. W  sobotę 
Wydano Bekelandera sądowi karnemu.

Bójka między studentami włoskimi a nie
mieckimi. Z I n s b r u k u  donoszą: W  Witten 
2aszła onegdaj w nocy bójka pomiędzy włoski
mi i niemieckimi studentami, przyczem dwóch 
studentów otrzymało dość ciężkie rany. Policya 
1 żandarmerya były zmuszone interweniować. 
Nieprawdziwą jest pogłoska, jakoby straż bez
pieczeństwa zrobiła użytek z broni.

Ofiara pruskiej sprawiedliwości. Dnia 31 
Zru. otwarły się bramy więzienia w Magdeburgu 
Przed tow. Albertem S c h m i d t e m ,  który tam 
Przebył trzy lata za nierozważnie wypowiedzia
ne słowo. Z początkiem stycznia 1899 r. kra
jowy sąd karny w Magdeburgu skazał tow. Au- 
SUsta Mullera na 4 lata i 1 miesiąc więzienia 
Za obrazę majestatu, której tow. Miiller miał się 
^opuścić jako redaktor socyalistycznego pisma 
s^Iagdeburger Yolkstimmeu przez wydrukowa
ne pewnej bajki, ośmieszającej próżność cesa- 
rza niemieckiego. Chociaż szereg' świadków 
tw ierdził, że oskarżony wcale nie redagował 
nUmern pisma z inkryminowanym artykułem, 
Sdyż wtenczas znajdował się daleko od Magde
burga, mimo to nawet najwyższy trybunał za
twierdził ten oburzający wyrok. Tow. Schmidt, 
«tóry w zastępstwie Miillera redagował podczas 
J®go nieobecności „Volksstimme14, chcąc ochro- 
fll6 Miillera od tak barbarzyńskiej kary, zgłosił

jako autor inkryminowanej bajki i ówczesny 
''edaktor pisma. Mullerowi nic to nie pomogło, 
* Schmidt jako współwinny skazany został na 
 ̂ lata więzienia i utratę swych mandatów do 

Parlamentu i rady miejskiej. Wyrok ten wywo- 
a* oburzenie nawet w prasie burżuazyjnej.

Towarzysze partyjni, clicąc zademonstrować 
Przeciw drakońskiemu wyrokowi, postawili napo- 
^ ó t kandydaturę Schmidta do rady miejskiej i 
*0 parlamentu. Z mandatów tych odzyskał on 
tylko pierwszy. Dnia 30 października 1899 r. 

âczął odsiadywać karę ; obecnie zaś, po trzech 
atach więzienia, jest znowu wolny.

Walka przemytników ze strażą pograniczną, 
donoszą z Torunia: Przy Otłocznie, gdzie znajduje 
Sl§ rosyjska rogatka przyszło do zaciętej walki 
Między przemytnikami, a rosyjską strażą. Prze
mytnicy z wielkimi ładunkami cygar i towarów 
Wawatnych usiłowali przejść przez granicę prze
mocą i nacierających na nicli żołnierzy powitali 
Szałam i z rewolwerów'. Ci odpowiedzieli ró
wnież strzałami. Ciężkie rany odnieśli wachmistrz, 
0raz 6 przemytników^, którzy wraz z towarem 
2°stali przytrzymani.

Sprowadzeni do robót Mazurzy strejkują u 
"oszarników polskich. Najdosadniejsze za
pieczenie „narodowych” łgarstw obszarników 
'vschodnio-galicyjskich, pokrywających swój wy- 
2?sk frazesami o „zagrożonej przez hajdamaczy- 
2tlę polskości14 —  stanowią n a s t ę p u j ą c e  

t r e j  k i  sprowadzonych do wschodniej Galicyi 
° b o t n i k ó w  p o l s k i c h :

^ Właściciel obszaru dworskiego w Milatynie
^°Wym p, B o g d a n ,  sprowadził sobie do ro- 

jesiennych Mazurów z zachodniej Galicyi.
l'zybywszy na miejsce Mazurzy zażądali nie 

yiko odpowiedniej zapłaty, ale i porządnego
u. Ponieważ jednak p. Bogdan, licząc za- 

p ^n e na „patryotyzm" chłopów polskich, chciał 
** tak samo wyzyskiwać jak chłopów ruskich,

Pi-izeto Mazurzy z a r a z  na  d r u g i  d z i e ń  z a-
ej  k o w a l i ,  n i e  m o g ą c  z n i e ś ć  1 i-

W i a r s k i e g o  w y z y s k u ,  uprawianego na
Ootnikach przez polskiego obszarnika. P. Bo- 

j an, przestraszony strejkiem, schował ,,pa- 
^yotyzm" do kieszeni i p o l e c i a ł  p r ę d k o  
,° s t a r o s t w a ,  błagając o żandarmów na 
popów polskich, podobnie jak wzywał ich na 
‘■topów ruskich.

^statecznie jednak strejk załatwiono.
Również wybuchł strejk Mazurów sprowadzo- 

y^h do robót jesiennych u sąsiada p. Bogda- 
p. Tuliego. Strejkiem tym p. Tulie tak się 

Rozgoryczył14, iż przyrzekł sobie na przyszłość 
sprowadzać Mazurów, którzy żądają o wiele 

^ższej zapłaty, niż chłopi ruscy. 
s, póż powiedzą na to obrońcy „żywiołu pol- 
l  lego Ha kresach wschodnich" ? Kłamstwo ma 
% ‘kie nogi!

 ̂ Nie trzeba było długo czekać, by fakta wy- 
g całą nikczemność lichwiarzy wschodnio- 
ą leyjskich i ich „narodowo-demokratycznych 
>i Susów, nadużywających haseł narodowych dla 

ferywania lichwy uprawianej na chłopach. 
^Odczyty. W  sobotę 1 listopada o godz. 10 
; tl° odbył się w stowarzyszeniu krawców

przy ul. Mikołajskiej 1. 16 odczyt na temat: 
„Socyalizm a syonizmu.

W  niedzielę 2 listopada o godz. 3 po połu
dniu odbył się w stowarz. „Postęp44 w Podgó
rzu, Mały Rynek 1. 4, trzeci odczyt z eyklu: 
„Dzieje Polski porozbiorowe14.

Tegoż samego dnia o godz. 7*/2 wieczorem 
w Związku stowarzyszeń robotniczych (Kraków, 
Mały Eynek 1. 6) inżynier Urbanowicz wygłosił 
odczyt: „O słońcu41.

We wtorek 4 listopada o godzi 7 '/a wieczo
rem w Związku stow. rob. (Kraków, Mały R y
nek 1. 6) odbędzie się drugi odczyt z cyklu: 
„O demokratyzmie w literaturze polskiej14.

We środę 5 listopa o godz. 8 wieczorem od
będzie się w stow. drukarzy „ Ognisko “ (Rynek 
główny 1. 12) trzeci odczyt z cyklu: „Dzieje 
Polski porozbiorowe44.

Tegoż samego dnia odbędzie się odczyt w 
stow. „Postęp44 w Podgórzu, Mały Rynek 1. 4.

W  piątek 7 listopada o gody. 8 wieczór od
będzie się w stow. handbwców przy ul. Die- 
tlowskiej 1. 41 odczyt: „Ozy nam grozi prze
ludnienie?14

W  sobotę 8 listopada o godz. 10 rano od
będzie się w stow. krawców odczyt: „O poe
tach rewolucyi".

2  teatru miejskiego komunikują nam: D y
rektor Kotarbiński ukończył scenizacyę „Niebo - 
skiej komedyi" Krasińskiego. Przed kilku dnia
mi odczytał ją  dyrektor w obecności licznego 
grona tutejszych i warszawskich literatów, któ
rzy wyrazili się z uznaniem o układzie sceni
cznym tego poematu. Prace przygotowawcze 
około „Nieboskiej“ rozpoczynają się w teatrze 
w najbliższy wtorek i trwać będą przez trzy 
tygodnie prawie, gdyż premierę naznaczono na 
sobotę dnia 22 b. m,

Nr 21 „Kolejarza”, organu galicyjskich ko
lejarzy, z dnia 1 listopada, wyszedł już po kon
fiskacie nakład drugi i zawiera artykuły : „Spra
wa organizacyi na naszym kongresie8, „Opieka 
lekarska na kolejach", „Maszyniści a organiza
cya", „Krwawe cyfry“, „W  sprawie reformy u- 
bezpieczenia na starość44, „Kilka słów do kole
jarzy*, „Z przestrzeni i warsztatów" (korespon- 
dencye z Przemyśla, Chabówki, Zakopanego, Sta
nisławowa i Rzeszowa), obfitą kronikę, komuni
katy i  ogłoszenia. Konfiskacie uległy ustępy z 
artykułu „Opieka lekarska na kolejach8, kore- 
spondencye z Zakopanego i Rzeszowa.

Prenumerata roczna „Kolejarza" wynosi 6 K, 
półroczna 3 K, kwartalna l -50 K. Adres re
dakcyi i  administracyi: Kraków, Mikołajska 9.

Damian Poznański b. obywatel, uczestnik po
wstania z 1863 r. urodzony dnia 26 września 
1832 r. w Brwilnie gub. Płocka po ciężkiej i 
przewlekłej chorobie zmarł w Krakowie dnia 31 
października 1902 r. o godzinie 1 w południe.

Aresztowanie włam ywaczów. Policya kra
kowska uwięziła w tych dniach po dłuższych 
poszukiwaniach szajkę włamywaczów, którzy do
puścili się kradzieży w mleczarni Dobrzyńskiej 
i handlu Klimka. Do szajki tej należeli: Joa
chim Wojtowicz z Balic, szeregowiec, a w osta
tnich czasach dezerter 13 p. p., brat jego Sta
nisław Wojtowicz, stróż domu pod 1. 1 przy ul. 
Batorego i Antoni Frankowski, rodem z Balic, 
robotnik z fabryki Zieleniewskiego. Przywódcą 
bandy był Joachim Wojtowicz, karany za kra
dzież i za zabójstwo więzieniem; ostatnim ra
zem przesiedział 2 lata w Wiśniczu. Dla zatar
cia śladów kradzieży zgłosił się z powrotem do 
pułku i obecnie siedzi w więzieniu garnizono- 
wem za dezercyę. Przy rewizyi w mieszkaniu 
Frankowskiego znaleziono mnóstwo przedmiotów, 
pochodzących z kradzieży, między nimi zarzutkę, 
paczki herbaty, flaszki z wódką i t. d. Wojto
wicz stanie przed sądem wojskowym, dwóch je 
go wspólników zaś odstawiono do więzienia sądu 
krajowego.

Powiększenie straży policyjnej w Krako
wie. Zapowiedziana ankieta w sprawie powię
kszenia straży policyjnej w Krakowie odbędzie 
się w poniedziałek w biurze starostwa pod prze
wodnictwem delegata Federowicza. W  ankiecie 
wezmą udział delegaci magistratu, rady miej
skiej, policyi i starostwa. Naczelnik wydziału Y  
magistratu dr Żaczek złoży referat o obecnym 
stanie i ustroju policyi po innych miastach, po
czem ankieta poweźmie stosowne uchwały.

Zabójstwo popełniła włościanka w Czyżynach, 
pod Krakowem, na swym mężu Noworycie. We 
wsi opowiadano, iż Noworytowie żyli w niezgo
dzie. W  czasie sprzeczki zaszłej w niedzielę wie
czorem, Noworycina pobiła tak ciężko swego 
męża, że ten skrwawiony zgłosił się w ponie
działek w tutejszym sądzie. Po powrocie No- 
woryty do domu przyszło między nim a żoną 
we środę do ponownej bójki, po której znale
ziono Noworytę koło domu jego szwagra Ban
dury. Widocznie szukał on u szwagra pomocy, 
lecz niepostrzeżony w nocy przez nikogo sko
nał z ran na podwórzu zanim zdołał wejść do 
chaty.

Na miejsce wypadku udała się komisya są
dowo lekarska. Czułą żonkę aresztowano.

Los stróżów kamienicznych. Do najwięcej 
wyzyskiwanych nędzarzy należą w kraju naszym 
stróże kamieaiczni. Większość właścicieli domów 
wyzyskuje pracę i siły nędzarzy, skazanych na 
szukanie środków wyżywienia siebie i swoich ro
dzin w brudnych norach i komórkach, które ja 
ko „mieszkanie", uważa się za zapłatę za cało- 
miesięczną pracę dniem i nocą. Jeden z najbo
gatszych kamieniczników przemyskich, kupiec 
K r y s ,  uchodzący za bogobojną w świecie ży

dowskim osobistość i pełniący nawet funkcyę 
„Gabe44 i „Moil", trzyma w kamienicy swojej 
stróża, w wilgotnej, przybudowanej do wychod
ków komórce, w której musi się pomieścić ro
dzina, złożona z 5 osób. Dzieci tego biedaka, 
pochorowane z wilgoci, obdarte, mrą na suchoty, 
a matka, jako dodatek do pracy męża, musi za 
darmo obsługiwać rodzinę wstrętnego wyzyskiwa
cza. Onegdaj sprowadził sobie Krys dwa sągi o- 
pałowego drzewa i kazał żonie stróża bezpłatnie, 
bez żadnej pomocy, zrzucać drzewo z fury na 
podwórze. Sześć godzin musiała ciężko pracować 
biedaczka, pozostawiając cliore, małe dzieci bez 
opieki. Kiedy mąż jej żądał od Krysa, aby mu 
przynajmniej pozwolił drzewo porżnąć i dał coś 
w ten sposób zarobić, odmówił mu Krys, bo k il
ku innych biedaków zgodziło się o kilka centów 
taniej wykonać tę czynność.

Ten sam Krys, mimo że w domu modlitwy 
pełni urząd „Gabe14 i strzeże przykazań, wyrzu
cił na bruk 25 rodzin żydowskich z zakupio
nych przez siebie kamienic dlatego, że nie mo
gły zachłannemu bogaczowi płacić tyle czynszu, 
ile on po zakupieniu tych realności zażądał. Da
wne mieszkania po 4 złr., podniósł Krys na 7 
i 8 złr. miesięcznie. Tak, jak istnieje ustawa 
ścigająca lichwę, powinna być ustawa ścigająca 
bezwstydny wyzysk nędzarzy —  bo o porusze
niu sumienia bogaczów mowy niema.

K o ł o  a k a d e m i c k i e  T o w .  „ S z k o ły  l u d o 
w e j "  w  K r a k o w i e  kom unikuje nam : W alne  zg ro 
m adzenie członków K oła  akadem ickiego Tow arzystw a 
„Szkoły ludow ej" odbędzie się we w t o r e k  dn ia  4 
b  in. o godz 7 wieczór, zaś o 7 1/, bez w zględu na 
kom plet, w lokalu przy  ul. W olskiej 15, I. p. S p ra 
wozdania drukow ane m ogą członkowie odbierać co
dziennie od  11 — 12 i 2 —3 po południu.

Telegraf i telefon.
Zaduszki we Lwowie.

Lwów, 8 listopada. (Tel. biura kor.). W  
sobotę wieczorem zebrała się grupka polskiej 
młodzieży szkolnej przy grobach zasłużonych 
na tutejszym cmentarzu Łyczakowskim, gdzie 
odśpiewano pieśni pofeożne i patryotyczne. 
Równocześnie w podobnej liczbie zgromadziła 
się młodzież ruska, która przy grobach ru 
skich poetów Barwińskiego i Szaszkiewicza 
śpiewała pieśni ruskie. Przy tej sposobności 
przyszło do zatargu między młodzieżą polską 
i ruską. Z cmentarza młodzież polska udała  
się na plac Bernardyński, gdzie się rozpró
szyła na żądanie policyi. Jednak pewna grupka 
udała się przed dawne mieszkanie posła Brei- 
tera, gdzie poczęła wznosić nieprzyjazne o- 
krzyki. Tymczasem młodzież ukraińska udała  
się przed „Narodnij D om “.

Robotnicy byli również na cmentarzu, i 
nad grobami zm arłych towarzyszów i śpie
wali pieśni robotnicze, poczem udali się tłu
mnie na ulicę Ghorążczyzny przed redakcyą 
„Słowa Polskiego44 i urządzili tu demonsłra- 
cyę przeciw „Słowu polskiem u44 z powodu 
artykułów w  tem piśmie przeciw mowcom 
opozycyjnym w  parlamencie w sprawie strej
ków rolnych. Policya przybyła „Słowu pol
skiem u44 na pomoc i rozprószyła zebranych.

Wczoraj na Łyczakowskim cmentarzu ze
brała się ponownie młodzież polska i ruska. 
Zjaw ili się również i  robotnicy.

Gdy robotnicy wracali z cmentarza, zebrał 
się ich wielki tłum przy placu Franciszkań
skim. Konny posterunek wezwał ich do. ro
zejścia się. Wtedy z tłum u padł kamień, któ
ry lekko ranił w twarz żołnierza. Do innych  
zajść nie przyszło.

Morderstwo.
Lwów, 3 listopada. Policyi lwowskiej do

niesiono ze Szczerca, że w nocy z 1 na 2 
bm. zamordowano dla rabunku gospodarza z 
Bródek, W asyla Starowieckiego. Karczmarz 
z Bródek dał Starowieckiemu o godz. 12 w 
nocy 45 złr. z poleceniem, by przywiózł ze 
Lwowa 23 beczek piwa. O godzinie 4 rano 
znaleziono w lesie 180 kroków od gościńca 
zwłoki jego ze śladami morderstwa. Obok 
zwłok leżała siekiera pokrwawiona. Pieniądze 
zrabował sprawca. Na razie mordercy nie 
wyśledzono, pewnem jest tylko, że morder
stwo zostało popełnionem dla rabunku.

Strejk górników w Borysławiu.
Lwów, 3 listopada. Z Borysławia donoszą 

tu, że w kopalni belgijskiego Towarzystwa  
„Societe anonym e'4 z siedzibą w Paryżu  
w s z y s c y  r o b o t n i c y  z a p r z e s t a l i  
w c z o r a j  p r a c o w a ć .  W  kopalni tej 5 
szybów stanęło. Od trzech miesięcy nie w y
płacano górnikom, a wszelkie prośby wno
szone na ręce dyrektora Oktawiusza Mag- 
giera w Paryżu pozostały bez skutku. P e ł
nomocnik towarzystwa Joachim Bartoszewicz, 
urzędnik wydziału krajowego, złożył od ty
godnia pełnomocnictwa. W czoraj ogłoszo
no sekwestr towarzystwa. Robotnicy w ysłali 
deputacyę do urzędu górniczego w  Droho
byczu.

Kongres pomocników handlowych.
Wiedeń, 3 listopada. Wczoraj odbył się tu 

kongres pomocników handlowych z całego pań
stwa. Uchwalono rezolucye domagające się zu
pełnego odpoczynku niedzielnego i ustawodaw
czego uregulowania stosunków służbowych po
mocników handlowych, pomnożenia sądów prze
mysłowych, zniżenia czasu pracy itp.

Wybory do sejmu dolno-austryackiego.
Baden, 1 listopada. Przy wczorajszym ści

słym wyborze posła do sejmu z kuryi gmin 
wiejskich oddano głosów 3152. W ybrany  
chrześcijańsko-soc. J u k e l  2100 gł., podczas 
gdy R ainer (niem. lud.) otrzymał 1052 gł. 
Jukel wybrany więc większością 1048 gł. 
T ak wszystkie 21 mandatów z kuryi gmin 
wiejskich w Austryi Dolnej są w rękach  
chrześc.-soc.

Drożyzna mięsa w Niemczech.
Berlin, 1 listopada. Jak donosi „Allg. F le i-  

scher Ztg14, minister rolnictwa Podbielsky 
przyjął przewodniczącego niemieckiego związ
ku rzeźników i w  7-kwadransowej kgnferen- 
cyi omawiał z nim drożyznę mięsa. Minister 
wyraził zdanie, że wkrótce ceny spadną, po
nieważ gospodarstwo niemieckie zdoła pokryć 
zapotrzebowanie bydła, a zwłaszcza nieroga
cizny. Gdyby jednakże spadek cen nie na
stąpił, to m inister uważa za swe zadanie po
myśleć o pomocy, ponieważ obecne wysokie 
ceny są ogólnie szkodliwe.

Śmierć posła do parlamentu niemieckiego.
Berlin, 3 listopada. Poseł do parlamentu, 

Henryk Rickert, zmarł. Rickert był wybitnym  
członkiem stronnictwa wolnomyślnych.

Tołstoj
Petersburg, 3 listopada. „Nowosti11 dono

szą z Moskwy, że Tołstoj zachorował na 
zapalenie płuc. Do Jasnoi Poljany zawezwa
no 2 lekarzy. Stan chorego dotychczas nie 
daje powodów do obaw.

Z francuskiej rady ministrów.
Paryż, 1 listopada. Na wczorajszej radzie 

gabinetowej podał minister-prezydent Combes 
do wiadomości sprawozdanie, dotyczące strej
ków. Wszędzie —  powiedział —  panuje spo
kój, wszystkie Towarzystwa zdają się być 
skłonnemi do rozpoczęcia z robotnikami ro
kowań.

Rada gabinetowa uchw aliła przyjąć p ro 
jekt ustawy, uchwalony na międzynarodo
wym kongresie dla stłumienia handlu dziew* 
czętami.

Strejk górników francuskich.
Paryż, 3 listopada. Delegaci strejkujących  

górników i delegaci towarzystw górniczych od
byli konfereneye, na której ostatni oświad
czyli, że w  zasadzie zgadzają się na sąd roz
jemczy.

Lille, 3 listopada. Zastępcy t. zw. „Żółtego 
syndykatu11 oświadczyli, że minister robót pu
blicznych wezwał ich, aby swoje żądanie przed
łożyli sądowi rozjemczemu. Delegaci towarzystw 
kopalnianych również się na to zgodzili.

Włochy a Turcya.
Paryż, 3 listopada. Agencya Havasa donosi z 

Aden, że eskadra włoska bombardowała Middi, 
ponieważ rząd włoski uwa,ża gwarancyę ze stro
ny tureckiej za niedostateczną.

Trzęsienie ziemi.
TyfliS, 3 listopada. W  okręgu Telaw dało 

się czuć przed kilku dniami trzęsienie ziemi, 
które kilkakrotnie się powtórzyło. Szkoda wy
rządzona jest dość znaczna.

Plany miliarderów.
Londyn, 3-go listopada. Dzienniki dongszą, 

że Pierpont Morgan zamierza starać się o 
kontrolę nad rewiram i węglowymi w N ord- 
Staffordsliire.

Burowie w służbie Anglików.
Johannesburg, 1 listopada. Pewna liczba ko

mendantów burskich i kilku oficerów angielskich 
ofiarowało rządowi brytyjskiemu swe usługi pod
czas wojny w kraju Somali, oraz około 1000 
łudzi, częścią z dawnych wojsk brytyjskich, a 
częścią Anglików.

Londyn, 3 listopada. „Daily M ail“ donoszą, 
że Ben W ill Joen wystosował do lorda R o -  
bertsa pismo, w którem oświadcza, że gdy
by rząd chciał przyjąć usługi B urów  tran s- 
walskich przeciw szczepowi Somali, to będzie 
mógł liczyć na jego usługi.

Pożar okrętu.
Porto Ferraio, 1 listopada. Parowiec „Ma

ria Stefania" z Genui spłonął koło W ado  
wraz z ładunkiem nafty. Załoga i podróżni 
ocaleni.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten  dział redakcya n ie  odpow iada);

Dobry politurnik otrzyma zaraz stałą, do
brze płatną posadę w  składzie fortepianów  
Z. Gabryelskiego (85, Rynek główny, K ra 
ków).

( (
Administracya działu inseratowego 

dziennika „Naprzód
znajduje się

p r z y  u l i c y  P o s e l s k i e j  1 5  (druga 
przecznica ulicy Grodzkiej) 

przeto u p r a s z a  s i ę  S t r o n y  i n t e 
r e s o w a n e ,  a b y  z w s z e l k i e m i  
o g ł o s z e n i a m i  (inseratami) z g ł a s z a ł y  
s i ę  w p r o s t  p o d  w y ż e j  p o d a n y m  a d r e 
s e m .  T y lk o  l i s t y  i p r z e k a z y ,  o d n o s z ą c e  
s i ę  d o  d z i a ł u  i n s e r a t o w e g o ,  n a l e ż y  
a d r e s o w a ć  w p r o s t  p o d  p o w y ż s z y m  

a d r e s e m .

P i i c i e  W o d e  K r o ś c i e ń s k a .



Wa  t re ó ić  o ^ io s s e ń  r e d a l& e y a  n ie  p r z y jm u j e  ż a d n e j o f t p o w ie d a ia ln o ś c l.  C e n y  a g lo s s a e a  w  n a g łó w k u .

x n m m x x x x x * x * x x u x i m n  »*##gT y lk o  ®  m a r e k
Podziwiania godną 

je s t  moja e lektryczna 
lam pka kieszonkowa 

U

» M e te o r 1
N ajlepsze e lek try 

czne św ia tło , które 
tak  m ała  lam pka w ydaje. N iezbędny 
k ieszonkow y p rzy rząd  d ia  każdego. 
Z epsucie w yk luczone! P od czas bu rzy  
I w ia tru  zaw sze spokojne, w sp an ia łe  
św ia tło . 400 6 30

W spaniały  podarunek . W aży ty lko  
100 gram ów . Cena 5  m arek .

Przy zakupnie 3-ech sztuk 1 re ze r
w ow a ba te ry a  darm o.

Św iatło  w ystarczające n a  2 m iesiące.
W ysyłka z a  pobraniem  pieniędzy lub z a  zaliczką. 

S .  G i i n s b e r g e n
Bielefeld H eep e rs tra sse  14.

Gener. Agenc. pat. elektrycz. artykułów .
K a ta lo g i  z a  n a d e s ł a n ie m  30 fe n .  w  m a r k a c h .  

P r o 9 p e k ta  d a rm o .

JSFowość!
Bardzo elegancka p o r t m o n e t k a  

Wiedeńska K. 1-50!
z tresorem  sportow ym , 
podzie lona n a  3 czę- 

I ści, 2 boczne prze
działy, rozm iar 

80/70 m m . na  pap ier, 
złoto i srebro , czarna 

skó ra  z k lapą z skóry z p sa  m orskiego, 
eleganckie i solidne w ykonanie, z zam 
knięciem  bezpieczeństw a i stem plem  „złoto 
i srebro"*. Z a  n aesłan iem  K. 1-50 i 20 h. 
w m ark ach  listow ych franco, 6 sztuk tylko 

387 4 6 7 Koron.
J e d y n y  s ł c ł a ć L

M. Rundbakin, W\en IX Berggasse 3.

pudełka
|  |  m o c n e  in a  a k t a  tex .

k o n a n e ,  d o  u ż y t k u  P P .  J C o -  
t a r y u s z y ,  J l d w o k a t ó w ,  g a n 
k ó w  etc., d o s t a r c z a m  n a  z a m ó 
w i e n i e  p o  n a j n i ż s z e j  c e n i e .

Zgłoszenia p roszę  nadsy łać  do dzia łu  
inseratow ego „N aprzodu", K raków , P o 
selska 15. 379 13

F U i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w KRAKOWIE,
kupuje I sprzedaje pod najkorzystn iej

szym i w arunkam i

wszelkie p a p ie r y  
wartościowe,

w y d a je  3 Va% , i 4 %
a s y g n a t y  k a s o w e  

przyjmuje w k ła d k i  n a  k s ią ż e c z k i
racb. ble*. oprocentowując takowe po 4%

Przyjm uje depozyta w artościow e do
przechow ania, udziela zaliczki na  pa
piery w artościow e i uskutecznia z lece
n ia  n a  zakupno lub sprzedaż  efektów  
n a  g iełdach  krajow ych i zagranicznych. 

14 92— 100

Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy  med. Dra Mullera — wyszło 
w now ym  i rozszerzonym  37. nak ładzie—

0  R O Z S T R O JU  S Y S T E M U  

N E R W O W E G O  i S E X U A L N E G 0
jakoteż  o leczeniu tychże. 

Zam ów ienia uskutecznia za nadesłan iem  
1 kor. 20 ha l. w m arkach  
26 Curt Rober Brunszwlk.

Za znako
m ite 

wyroby 
odznaczo
n e  c. k. 
m edalem  

p ań st
wowym. <3

P . M O R A V U  S
B R t T N  G r o s s e r - P l a t z  6

Absolwent
technicznej szkoły zegarm istrzowskiej 
w  B iel (Szw ajcarya) w ykonuje i do
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów , 
szkół, urzędów, budynków, fabryk , 
pałaców  i will itd. najpunktualn iej i ze 
znajom ością fachow ą po najprzystęp
niejszych cenach. Cenniki n a  żądanie 

gratis. Eksport do Orientu.

D r. M AURYCY HOLZER
adwokat w Rzeszowie

przyjmie zaraz koncypienta.

D=S§shmidta
lekarza sztabowego i Fizyka śtyrmy

j l H S W Y
Tylko prawdziwy 

fobok umieszczonaioadcaothronna
lisiwa ezasEwą gtiiśr.ote
wyciekz uszu, szum uszasit
iprgtepianystiisipwefw
wypadkachzadawnienia.

  D d nabycia po 2zh za fla -
SwrKzespósab em uiycia jedynie w apfece

PIOTRA MlKOLASGHAWtLWOWl!

N a j t a ń s z e  źródło dobrych zegarków
z 3-letnia pisemna gwarancyą

HAUS KONRAD
Dom exportowy zegarów i złotych 
przedmiotów w Brux Sr. 272 (Czechy)

własne zegarmistrzow
skie i m echaniczne pra
cownie. — Dobry niklo
wy zegarek rem. zł. 3-75 
Prawdziwy srebrny ze

garek rem. złr. 5'25, 
Prawdziwy srebrny łań
cuszek zł. 1’20. Budzik 

niklowy złr. 1 75. 
Moja firma odznaczo

na została c. k. orłem, 
zyskała złote i srebrne 
m edale, oraz tysiączne 
pisma pochwalne.

Ilustrow any katalog gratis opłatnie.

T a n i o ś ć !  Z D R O W I E !  i  & o b r y  s m a k !
B a c z n o ś ć  P . T . G o sp o d y n ie  ! m —

N O W Y  A R T Y K U Ł  S P O Ż Y W C Z Y

K A W A  Z D R O W I A9 9
żadną inną nie dająca sią zastąpić w codziennem użyciu, ze względu na swoje rozliczne zalety!

Najlepsze odezwy powag lekarskich! = = = = =
56, 61% c z ę ś c i  p o ż y w n y c h ! ! !  ~ ^ lf

Działa skutecznie na żołądek i wzm acnia n en ry !

Jedna jedyna próba dostateczna, aby zostać stałym konsumentem „kawy zdrowia'11
„Kaw ę z d ro w ia "  nie należy uważać jako domieszkę do kawy!

Nie zaw iera  nader szkodliwej dla nerwów koffeiny.
Nadzwyczaj tan ia, gdyż c e n a  1 klgr. wynosi tylko 70 centów ( i  kor. 40 hal.)

Do nabycia we wszystkich h a n d la ch  w paczkach po 35, 1 8  i 5 centów  
poleca fabryka WAŚNIEWSK1E60 i GRABOWSKIEGO w PODGÓRZU (przy Krakowie). 

N a  w s z y s t k i c h  p a c z k a c h  w s k a z a n y m  j e s t  s p o s ó b  
p r z y r z a d a s a n i a ,  k t ó r e g o  n a l e ż y  s i ę  ś c i ś l e  t r z y m a ć .  2 8 — r

Jest dumą każdej gospodyni |
s w o j e j  bieliinie piękny połysk 

nadać. — Tenże najłatwiej 
osiągnąć można je

dynie użyciem

„Hoffmanna krochmalu
z srebrzystym połyskiem"

z marką „kot liżący łapkę“, który to krochmal dla swej wydatności, 
pozyskał ogólną wziętość u P. T. konsum entów.— Wszędzie do nabycia. 
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W  przemyśle, prowadzonym umiejętnie 
i ze światłem, spotykamy wynalazki.

SALYESO L
pochłania n i k o t y n ę ,  czyniąc ją z u p e ł n i e  n i e 
s z k o d l i w ą  dla palącego papierosy, czego z w y 
k ł a  w a t a  d o k o n a ć  n i g d y  n i e  m o ż e .

T o  n a j n o w s z y  w y r ó b  i  w y n a la z e k

Fabryki Tutek cygaretowych
„ l i O R I S 44

W .  B E Ł D O W S K I E G O
M a g i s t r a  f a r m a c .  w  K r a k o w i e .

N a d t o  p o l e c a m : 

wszelkie inne gatunki tutek cygaretowych „białych 
i żółtych“ „ M A I S “ .

Jfa żądanie wysyłam okazy darmo i opłatnie. 
» o  n a b y c i a  w  t r a f i k a c h  i  h a n d l a c h .

W. B ełd ow sk i*

M l
l ia !

Mml

223 34 ?

0 1

W S Z E L K I C H  O D P O W I E D Z I
lub  in fo r m a c y i

W  S P R A W A C H  P R Y W A T N Y C H
d o t y c z ą c y c h  d z ia łu  i n s e r a t o w e g o  

udziela
(Dział inseratowy dziennika „N A PR ZÓ D " 

Kraków, P o se lsk a  I. 15.
S&~ Za nadesłaniem marki na 20 halerzy.

t m w m m m M m m t

u
u Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa £  

alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolą Kom isyi przemysłowej Towa- 
rzystwa lekarskiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i prze- 

n  w lekłych katarach żoładka z dobrvm skutkiem.
$ g  M T  C i e r n a  f t a s s l s i  w  K r a k o w i e  1 5  c t .

141 Do nabycia w aptekach i drogueryach.
g g  S kład dla Lw ow a w  aptece J .  W e w ió r s k ie g o .

U  K. R Ż Ą C A  i C H M U R S K I  w  K R A K O W IE , *
w łaściciel fabryki wód mineralnych.

x k x k k  x  X M M X * x x x x n m m  x  « * # # #

i

N a j w i ę k s z y  s k ł a d  S IN G E R A  M A S Z Y N  d o  s z y c i a  i h a f t u .

E.PawłofsKiBKD aaw»i.j j.iwanlcKlfiP
tt K r a k o w i e ,  E y n e k  g ł ó w n y  1. 1 8 .

P o le c a  m a s z y n y  n a jn o w s z e j  k o n s t r u k c y i ,  r ę c z n e  o d  30 d o  65 
n o ż n e  o d  40 d o  120 z ł r .  g o tó w k ą  lu  p r o c .  a n ie j .  B e z p ła tn a  
h a f tó w  o z d o b n y c h ,  r o b ó t  a ż u ro w y c h  i w s z e lk ie g o  s z y c ia  m&sZJ 
n o w e g o .  —  UWAGA ! W  in n y c h  s k ła d a c h  s p rz e d a w a n e  m a s z y w
d o  s z y c ia  s ą  j e d n e g o  z  d a w n ie js z y c h  s y s te m ó w , n is k o - r a m ie n o  ’
c ię ż k o  i  g ło śn o  s z y ją c e ,  i  n i e  m a ją  n ic  w s p ó ln e g o  z m o je m i 
n o w s z e j  k o n s t r u k c y i ,  z w s z e lk ie m i  u le p s z e n ia m i,  c ic h o  i 
s z y ją c e m i  m a s z y n a m i S in g e ra  m odelu  z r o k u  1902, k tó ry m  V° 
w z g lę d e m  d o b ro c i ,  t r w a ło ś c i  i  d z ia ła ln o ś c i ,  ż a d n e  in n e  w  p rZj  
b l iż e n iu  d o r ó w n a ć  n ie  m o g ą .  N0W 0ŚC ! S in g e ra  m aszyny  do 8zy0'
I h a f tu ,  k tó r e  b e z  d o r ę c z a n ia  p ł y t  i  z m ie n ia n ia  z ą b k ó w , p r z y 1'2^ 
d z a  s ię  d o  h a f tu .  —  C ennik i d a rm o  I o p ła tn ie
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OBWIESZCZENIE.
Zwracamy uwagę na poniżej umieszczony cennik, według 

którego sprzedajemy obfite zapasy wyborowych win i spirytu- 
ozów z okolicznościowych nabytków, przez które mają kon
sumenci zaoszczędzenia 50 procent, o ile zapasy starczą, po 
dotychczas nieznanych tanich cenach za gotową zapłatę. Ceny 
z ocienieni w koronach za całą oryginalną butelkę.

[ S z a t n p a t l  (k ra jow y i zagrań .)
‘/i b u t-

j D eutsch. K aiser-S ee t pólsłodki i£. 1.50 
i Training-Club, najlepszy Sect . „ 1.75 

Sparkling  W ine, first Quality . „  1.95 
Lenart! & Laban międzynarod . „ 3.45 

j Robert Frene-Reims, Joek.-ClubB 4.65 
V. Cliąot & Co., Reims . . .  . „ 6 . 4 0

I Duminy & Co., A y ..........................„  6.40
"Mauuel & Co., Reims, Silberg. „ 6.40 
"Manuel & Co., Reims, crćmant „  7.80 
"Manuel & Co., Reim s, royal . „ 8,55 

I T .R oedererR eim s, carte blanche,, 7.35 
] H enriot & Ca., Reims . „ 7.45

J B u r g u n d z k i e :
I M a o o n ............................................ K. 2.20
j C h a m b e r t i n ......................................  2 75
| Moulin a  v e n t .............................. „ 3.10
i Chablis (wino do ryb i ostryg) . „ 2.10

J C o n i a k ,  s p i r j j t u o z a :
i Koniak krajow y, dobry . . . K 1.75 
i Koniak Michel & Co. . . .  . „ 2.25
*Koniak Michel * ,  * ..................... ,, 8.15

[ Koniak A. C. Meukow & Co. . „ 5.20 
! Koniak Marie B rizard  & Roger „ 6 .— 
i Koniak B lsquit,D ubouche & Co. „ 6.45 
I Rum do herbaty, rozmaity . . „ 1.75
| Rum Jam aica  .............................. „ 3.10
i Rum Jam aica oryg......................... B 4.85
| W hisky scoth dyabetyków . . „ 3.75

yfina r e ń s k i e :
j O p p e n h e i m e r .............................. K. 1.25
i D eidesheim er Kreutz . . . . „ 1,85
I R iidesheitner B e r g ..................... „ 2.50
W inkler H asensprung  2.85
Claus - Jo h an n isb erg er . . . . „ 3 . 3 0

y{\na n a  w e t u :
P ort, stare . . . . O o K. 1.95
P ort, dobre, stare . 
S h e rry  old . . .  .

:5* £ n 2.45
S  -5 "S ra n 1.90

S h e rry  fin old extra n 2.50
M adeira finest . . n 1.95
M adeira extra Gold 7) 2.60
Malaga, sec duro . r> 2.25
Lacrim ae Christi . n 2.15
Yerm outh di Torino . . . n 1.75

* B o r d e a u x :
Medoc, dobre wino stołow e . K. 1.60 j
S t. C h r is to iy -J u lie n ...................„ 1.70
Chat Livran ...............................  2.15 i

„  M c n tr o s e ..........................................   2.45
„ B e y ch e v e lle ..........................„ 2.75;
„ Lafitte L u b e r t ...................„ 2.90 >
„ Mouton d’A rm ailhacq . . „ 3.25

Białe G r a v e s .................................„ 1.80 ę
Białe Haute S o u te rn es .  .  .  „  2,25 j

yflna. j y C o z e l s k i e :
P isp o rte r  . .  ..........................K. 1.20!
Zeltinger S c h lo s s ........................„ 1.75 j
B srn c a s tle r  D o c to r ...................„ 2 .6 0 1
Josefsh o fer A u s le se '..................... „ 3 .2 0 1
B ern castle r  P faffenberg . . . „ 3.50 i

yfina a u s t r . - w ^ g i e r s k i e :
Ofner A defsberger, czerw one K. 1.10
Y oslauer, c z e rw o n e ..................... „ 1 . 4 0
K a h l e n b e r g e r ............................ „ 0.95
B adaczonyer Rlesling, b iałe  . „ 1.05
P e r c h to ld s d o r f e r ..........................„ 1.—
R uster A usbruch, słodkie . . „ 1.45

* oznaczone m arki są  także w !/a bu telkach .

-• t-  P o r ę c z a  s i ę  z a  w y b o r o w y  t o w a r .
Nie liczymy za butelk i, koszyki, skrzynie i inne opakow anie. Mniej 

I niż 12 bu telek  (także w różnych gatunkach) n ie wysyła się n a  prowincyę. 
W ysyłka za z a l i c z U s ą ,  lub p o p r z e d . a a . i ą  gotówką. Sprzedaż od- 

| byw a się codzień (z wyjątkiem  niedziel i św iąt) od godz. 9 do 7.

Zamówienia przyjmuje:
Obrót ck. poczt, kasy oszoz. 880-359. 

jRach. bankowy: Wiener Bank-Verein. 
i Adres depesz: Yinoptima.
|Nr. Telefonu: 13.558.

Biuro i piwnice.UIWIW » jJIWIIIUO,

Franz Carl Sehuck&  C o .L
WIEN, Kolinggasse 15—1

V C h e  6 r e $ b a m  Towarzystwo Ubezpieczeń na życie,
zostające pod kon tro lą  rządu  austryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. Państwowej Centralnej Kasie w Wiedniu
jako gwaraneya dla Ubezpieczonych w A-tistryi 

wynosił z dniem 1-go L,utego 1902

koron 2 3 ,0 3 7 .4 3 8 - 1 0
i.SS$~ P r o s p e k ta  I n o w e  ta ry fy  p r z e s e ł a  d a rm o .

Filia dla Austryi: W I K I  I . ,  G i s e l a s t r a s § e  t -
251 8 (W łasność  Tow arzystw a).

Jeneralna Ajencya w Krakowie, plac Dominikański I. 4.
Przyjm uje się chętn ie  pod  korzystnym i w arunkam i takie osoby, k tóraby się ja^ 0 

akwizytorzy do przyjm ow ania ubezpieczeń na  życie nadaw ały .


